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I
Kot Jinx spał za ku­chen­nym pie­cem na sta­rej po­dusz­ce. Jinx bar­dzo lu­bił tę po­dusz­kę. Pani Bean, żona far­me­ra, zro­bi­ła ją spe­cjal­nie dla nie­go, a po­szew­kę uszy­ła z czer­wo­nej sa­ty­no­wej su­kien­ki, któ­rą no­si­ła jako mło­da dziew­czy­na. Na po­szew­ce wy­ha­fto­wa­ła nie­bie­skim kor­don­kiem ko­cie imię; po­nad­to wzdłuż brze­gów po­dusz­ki błę­kit­nia­ły nie­za­po­mi­naj­ki. Ro­bert, pies rasy col­lie oraz mały brą­zo­wy pie­sek imie­niem Je­rzyk co praw­da też spa­li przy pie­cu, jed­nak mie­li do dys­po­zy­cji tyl­ko skraw­ki dy­wa­nu. Na­to­miast czte­ry my­szy – Ik, Quik, In oraz ku­zyn Au­gu­stus – któ­re sy­pia­ły w kuch­ni przy chłod­niej­szej po­go­dzie, no­co­wa­ły po pro­stu w sta­rym pu­deł­ku po cy­ga­rach pana Be­ana wy­ło­żo­nym ja­ki­miś szmat­ka­mi.
 Była to burz­li­wa mar­co­wa noc, pod­czas któ­rej wiatr wciąż krą­żył i krą­żył wo­kół domu, do­bi­jał się do drzwi i po­stu­ki­wał okien­ni­ca­mi, żeby spraw­dzić, czy wszyst­ko jest po­rząd­nie za­mknię­te. Po­tem od­la­ty­wał, by po­sza­leć nad po­la­mi. Wte­dy przez ja­kiś czas był spo­kój, ale wkrót­ce wi­cher wra­cał w po­śpie­chu, jak­by o czymś za­po­mniał, by znów ło­mo­tać do drzwi i do­bi­jać się do okien.
 Zna­lazł wresz­cie ob­lu­zo­wa­ną okien­ni­cę przy oknie fron­to­we­go sa­lo­nu i za­czął nią szar­pać. Wa­lił, stu­kał, ło­mo­tał, pró­bo­wał wy­rwać ją z za­wia­sów. Chy­ba spra­wia­ło mu to przy­jem­ność, bo za­czął ba­wić się do­mem tak, jak kot igra z małą pi­łecz­ką. Od­da­lał się i cichł, pod­peł­zał bez­gło­śnie, a po­tem na­gle rzu­cał się, żeby gwał­tow­nie za­trząść ścia­na­mi. Albo uno­sił się pę­dem ku roz­gwież­dżo­ne­mu nie­bu i na­gle z hu­kiem spa­dał na dom. Wył w ko­mi­nie, świ­stał w szpa­rach pod drzwia­mi, aż marsz­czy­ły się dy­wa­ny na pod­ło­dze, trze­pał okna­mi, gwiz­dał w dziur­kach od klu­czy. W koń­cu Jinx obu­dził się i po­wie­dział:
 – Do li­cha, czy nie moż­na mieć w tym domu ani chwi­li spo­ko­ju?
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 – Czy ja wiem? – ode­zwał się Ro­bert. – Cał­kiem miło tak wy­le­gi­wać się w cie­ple i na­słu­chi­wać wia­tru.
 – Tu­taj za­wsze jest za wie­le ha­ła­su – stwier­dził Jinx.
 – Jak nie to, to coś in­ne­go. Po­słu­chaj­cie tyl­ko.
 Wiatr wła­śnie uci­szył się na chwi­lę, a Jinx i Ro­bert usły­sze­li ni­kłe, ryt­micz­ne po­stę­ki­wa­nie. To chra­pał ku­zyn Au­gu­stus.
 – Daj spo­kój, Jinx, chy­ba to ci nie prze­szka­dza. Zwłasz­cza w taką noc, jak ta! – wtrą­cił się Je­rzyk.
 – Niech li­cho po­rwie te my­szy! – miauk­nął Jinx.
 – Nic nie jest w sta­nie ich obu­dzić.
 Wstał, prze­cią­gnął się, a po­tem wy­cią­gnął łapę i za­trza­snął po­kryw­kę pu­deł­ka po cy­ga­rach.
 Na­tych­miast roz­le­gły się pi­ski oraz gwał­tow­ne szu­ra­nie, po czym my­szy jed­na po dru­giej wy­sko­czy­ły z pu­deł­ka.
 – Jinx! Ro­bert! – krzy­cza­ły jed­na przez dru­gą. – Kto to zro­bił? Ra­tun­ku! Co się sta­ło?
 Jinx nie od­po­wie­dział, tyl­ko śmiał się, bar­dzo roz­ba­wio­ny. Ro­bert ode­zwał się:
 – Wra­caj­cie do łóż­ka, chło­pa­ki. To tyl­ko Jinx, wy­da­je mu się, że to strasz­nie śmiesz­ne. – Umilkł i na­słu­chi­wał przez se­kun­dę, po czym rzu­cił: – Pssst! Pan Bean nad­cho­dzi.
 Wi­cher znów stu­ko­tał, ło­mo­tał i wa­lił okien­ni­cą, więc nie sły­chać było kro­ków pana Be­ana, jed­nak na scho­dach ku­chen­nych po­ja­wi­ła się po­świa­ta, tak jak­by ktoś scho­dził ze świe­cą w ręku. Naj­pierw uj­rze­li na gór­nym stop­niu wiel­ki nie­bie­sko-żół­ty ka­peć w kra­tę. Po­tem dru­gi ka­peć sta­nął na schod­ku ni­żej. Kap­cie scho­dzi­ły nie­stru­dze­nie, wkrót­ce moż­na było też do­strzec bia­łą ko­szu­lę noc­ną, w koń­cu twarz, czy­li głów­nie za­rost i ster­czą­cy z jego gę­stwin nos oraz parę by­strych oczu, a wszyst­ko to zwień­czo­ne bia­łą szlaf­my­cą z czer­wo­nym frędz­lem. Na ko­niec zo­ba­czy­li rękę i dłoń, któ­ra dzier­ży­ła za­pa­lo­ną świe­cę. Ca­łość pana Be­ana zna­la­zła się w kuch­ni.
 Pan Bean prze­szedł przez kuch­nię do sa­lo­nu. Zwie­rzę­ta usły­sza­ły, jak pod­no­si okno i umo­co­wu­je ob­lu­zo­wa­ną okien­ni­cę. Wró­cił po chwi­li. Psy trze­pa­ły ogo­na­mi o pod­ło­gę, Jinx wstał i otarł się le­wym po­licz­kiem o nogę go­spo­da­rza. Pan Bean przy­glą­dał się im po ko­lei.
 – Coś mi się zda­je, że wy, zwie­rzę­ta, po­zwo­li­ły­by­ście, żeby okien­ni­ca roz­trza­ska­ła się na drza­zgi, i żad­ne z was nie kiw­nę­ło­by łapą, żeby tę okien­ni­cę umo­co­wać – stwier­dził. – Roz­po­wia­dam wszyst­kim wo­ko­ło, że moje zwie­rzę­ta są naj­mą­drzej­sze w ca­łym sta­nie Nowy Jork, ale nie wiem, czy nie prze­sa­dzam. Je­że­li ta­kie by­stre z was stwo­rze­nia, to mo­gły­by­ście się upo­rać z ta­kim dro­bia­zgiem, nie cze­ka­jąc, aż ja wszyst­ko za­ła­twię. Do li­cha, je­że­li nie mogę na was li­czyć w tak bła­hej spra­wie, czy mogę so­bie po­zwo­lić, żeby po­je­chać do Eu­ro­py na całe lato, jak chcia­ła­by pani Bean, i zo­sta­wić go­spo­dar­stwo pod wa­szym nad­zo­rem? Nie, nie. W żad­nym wy­pad­ku. – Wy­gło­siw­szy swą mowę, pan Bean ru­szył znów na górę po scho­dach.
 – Ojej – po­wie­dział Je­rzyk. – Spo­dzie­wa­łem się tego. A pani Bean tak go na­ma­wia­ła, żeby za­brał ją i chłop­ców na wy­ciecz­kę po Eu­ro­pie.
 – Na­praw­dę szko­da, że nie za­mknę­li­śmy tej okien­ni­cy – przy­znał Jinx. – Ale prze­cież taki dro­biazg to jesz­cze nie po­wód, żeby re­zy­gno­wać z wa­ka­cji.
 – Czy ja wiem? – za­sta­no­wił się Ro­bert. – Nie wy­da­je mi się, żeby ja­ki­kol­wiek inny far­mer, wy­jeż­dża­jąc na sześć mie­się­cy, zo­sta­wił go­spo­dar­stwo pod opie­ką swo­ich zwie­rząt. Nie cho­dzi o to, że nie da­li­by­śmy rady do­gląd­nąć wszyst­kie­go i za­dbać o far­mę. Rzecz w tym, że zwie­rzę­ta nie są przy­zwy­cza­jo­ne, żeby brać na sie­bie od­po­wie­dzial­ność. Kie­dy trze­ba coś zro­bić, za­zwy­czaj cze­ka­my, aż pan Bean wszyst­kim się zaj­mie. Tak wła­śnie było z tą okien­ni­cą.
 – Wła­śnie – pod­jął Jinx. – Po­tra­fi­li­by­śmy za­dbać o far­mę, bez dwóch zdań. Tyl­ko czy rze­czy­wi­ście się nią zaj­mie­my? Sami wie­cie, jak to jest, kie­dy trze­ba cze­goś do­pil­no­wać. Każ­dy z nas my­śli: „Oj tam, ktoś na pew­no się tym zaj­mie.” I w koń­cu nikt tego nie robi. Nie może tak być, mu­si­my wy­brać jed­no zwie­rzę, któ­re bę­dzie za wszyst­ko od­po­wia­dać.
 – Prze­cież nie ma ta­kie­go zwie­rzę­cia, któ­re zdo­ła­ło­by wy­ko­nać całą pra­cę, jaka jest do zro­bie­nia w go­spo­dar­stwie – sprze­ci­wił się Je­rzyk.
 – Nie mó­wię, że to zwie­rzę ma od­wa­lić za wszyst­kich całą ro­bo­tę. Po­win­no tyl­ko pil­no­wać, żeby wszyst­ko gra­ło, mó­wić in­nym, co jest do zro­bie­nia. No, wie­cie, jak pre­zy­dent czy pre­mier. Ktoś, kto by wszyst­kim rzą­dził.
 – Pre­zy­dent far­my pań­stwa Bean! – ucie­szył się Je­rzyk. – Słu­chaj, Jinx, może by­śmy so­bie wy­bra­li pre­zy­den­ta? Zor­ga­ni­zo­wa­li­by­śmy praw­dzi­we wy­bo­ry i w ogó­le.
 – Ejże, świet­ny po­mysł! – za­wo­łał Jinx, któ­re­go z miej­sca ogar­nął en­tu­zjazm. – Wy­bo­ry, de­fi­la­dy z po­chod­nia­mi, prze­mó­wie­nia, kam­pa­nia wy­bor­cza! To by za­ła­twi­ło kwe­stię pro­wa­dze­nia go­spo­dar­stwa. A w do­dat­ku przy oka­zji bę­dzie mnó­stwo świet­nej za­ba­wy. Gdy tyl­ko na­sta­nie ra­nek, trze­ba po­ga­dać z Fry­de­ry­kiem, po­tem zwo­ła­my ze­bra­nie i wszyst­ko omó­wi­my.
 – Co praw­da jest też mnó­stwo rze­czy zwią­za­nych z pro­wa­dze­niem go­spo­dar­stwa, o któ­rych nic nie wie­my – za­uwa­żył Ro­bert. – Przede wszyst­kim pie­nią­dze. Co my wła­ści­wie wie­my o pie­nią­dzach?
 – Ja kie­dyś zna­la­złem ćwiart­kę do­la­ra – oświad­czył Je­rzyk.
 – I co z nią zro­bi­łeś? – spy­tał Ro­bert.
 – Za­po­mnia­łem.
 – No, pro­szę – po­wie­dział Jinx. – Nie pa­mię­ta. A prze­cież sły­sze­li­ście, jak wczo­raj pan Bean roz­ma­wiał z pa­nią Bean na te­mat Ado­ni­ra­ma. „Ten chło­pak musi się na­uczyć, jak ob­cho­dzić się z pie­niędz­mi, w prze­ciw­nym ra­zie nig­dy nie wy­ro­śnie na do­bre­go go­spo­da­rza.” Więc wi­dzi­cie, my też nie na­da­je­my się na go­spo­da­rzy, je­że­li tego się nie na­uczy­my.
 – A jak na­le­ży się ob­cho­dzić z pie­niędz­mi? – spy­tał Quik.
 – Skła­da się je w ban­ku, głup­ta­sie – par­sk­nął Jinx.
 – A po co? – za­in­te­re­so­wał się Quik.
 – Ojej, skąd ja mam wie­dzieć? – ob­ru­szył się kot.
 – A zresz­tą, co cię to może ob­cho­dzić? Je­steś tyl­ko my­szą i nie masz żad­nych pie­nię­dzy.
 – Na­praw­dę? – rzu­cił kpią­cym to­nem Quik. – Zdzi­wił­byś się, gdy­byś się do­wie­dział, ile mo­net znaj­du­ją my­szy w szpa­rach, za me­bla­mi, pod pod­ło­gą i w in­nych miej­scach.
 – Moż­li­we, moż­li­we – zgo­dził się Ro­bert. – Chciał­bym jed­nak po­ka­zać w ja­kiś spo­sób panu Be­ano­wi, że wie­my, jak ob­cho­dzić się z pie­niędz­mi. Wte­dy na pew­no prze­stał­by się nie­po­ko­ić wy­jaz­dem i tym, że nie damy rady za­jąć się far­mą.
 – Może po­win­ni­śmy za­ło­żyć wła­sny bank – za­pro­po­no­wał Je­rzyk.
 – Do­sko­na­le! – za­wo­łał kot. – Do li­cha, masz dzi­siaj same do­bre po­my­sły. Pew­nie, że gdy­by­śmy zo­sta­li ban­kie­ra­mi, pan Bean nie mu­siał­by się już o nic mar­twić. Czę­sto sły­sza­łem, jak mó­wił, że ban­kie­rzy to krę­go­słup go­spo­dar­ki.
 – No, do­brze, ale jak się za­kła­da bank? – spy­tał In.
 – Phi! Nic ła­twiej­sze­go! – prych­nął kot. – Po pro­stu… No, po pro­stu się go otwie­ra. Nad drzwia­mi trze­ba po­wie­sić szyld z na­pi­sem BANK. I to wszyst­ko.
 – Aha – za­sta­no­wił się In. – A więc wy­star­czy na­zwać coś ban­kiem i wte­dy to jest bank, tak?
 – Ja­sne.
 – Aha – roz­wa­żał da­lej In. – Więc je­że­li na­zwę cię na­dę­tym sa­mo­chwa­łą, to czym się sta­niesz?
 – Co?! – wrza­snął Jinx. – Ty…
 Sko­czył w stro­nę pu­deł­ka po cy­ga­rach, ale my­szy zni­kły w ciem­no­ściach, a kie­dy wy­cie wi­chru usta­ło na chwi­lę, usły­szał ich chi­chot roz­le­ga­ją­cy się pod pod­ło­gą. Przez dłuż­szą chwi­lę nic nie mó­wił. Nie miał po­ję­cia, co ro­bią oba psy. Koty wi­dzą w ciem­no­ściach le­piej niż więk­szość zwie­rząt, ale je­że­li zu­peł­nie nie ma świa­tła, to też nic nie wi­dzą, a w kuch­ni było ciem­no jak na dnie szu­fla­dy biur­ka. Jinx na­słu­chi­wał po­dejrz­li­wie, ale wiatr znów tak ha­ła­so­wał, że nie spo­sób było stwier­dzić, czy psy też się z nie­go śmie­ją. Ode­zwał się po dłuż­szej chwi­li:
 – Do li­cha z tymi my­sza­mi! Do­praw­dy, nie wiem, jak to się dzie­je, że je to­le­ru­ję.
 – Wiesz co – po­wie­dział Ro­bert – je­że­li uda­jesz, że znasz się na czymś, na czym się nie znasz, trud­no się dzi­wić, że ktoś się z cie­bie na­śmie­wa. A jed­nak z tym ban­kiem to do­bry po­mysł. Trze­ba wy­py­tać pana Weba.
 – Sta­re­go Weba? – zdzi­wił się Jinx. – A co pa­jąk może wie­dzieć o ban­ko­wo­ści?
 – Za­nim spro­wa­dził się na far­mę, miesz­kał wła­śnie w ban­ku – wy­ja­śnił Ro­bert. – Och, po­słu­chaj­cie, jak ten wi­cher wyje!
 Rze­czy­wi­ście, po krót­kiej chwi­li wy­po­czyn­ku wiatr stał się jesz­cze gwał­tow­niej­szy niż przed­tem. Skoń­czy­ła się za­ba­wa, chy­ba zu­peł­nie stra­cił cier­pli­wość, bo chło­stał i trza­skał, hu­czał jak­by ar­mat­ni­mi wy­strza­ła­mi, aż cały dom trząsł się w po­sa­dach. Krą­żył i krą­żył wo­kół domu, wa­lił i ry­czał, aż na­gle trza­snę­ło jesz­cze gło­śniej: za­suw­ka w drzwiach ku­chen­nych nie wy­trzy­ma­ła, drzwi otwo­rzy­ły się na oścież, wpusz­cza­jąc do środ­ka zim­ną wi­chu­rę, któ­ra na­tych­miast za­czę­ła sza­leć po kuch­ni. Za­trze­po­ta­ły za­sło­ny, za­brzę­cza­ły garn­ki i pa­tel­nie.
 Zwie­rzę­ta rzu­ci­ły się do drzwi, żeby na po­wrót je za­mknąć. Na­pie­ra­ły całą siłą i całą masą. Tak­że my­szy za­par­ły się i pcha­ły, bo na­wet naj­mniej­sza po­moc może być przy­dat­na, na­wet siła na­po­ru czte­rech my­szek nie jest bez­u­ży­tecz­na. A kie­dy wiatr osłabł odro­bi­nę, uda­ło im się drzwi za­mknąć. Psy na­tych­miast przy­cią­gnę­ły krze­sło; prze­su­wa­ły i po­py­cha­ły je tak dłu­go, aż opar­cie zna­la­zło się do­kład­nie pod klam­ką. Wte­dy wszy­scy po­wie­dzie­li:
 – Uf… – i uło­ży­li się w swo­ich le­go­wi­skach.
 A po­tem zno­wu za­lśni­ło świa­tło na scho­dach ku­chen­nych i znów do kuch­ni zszedł po scho­dach pan Bean. Po­ja­wił się w tej sa­mej ko­lej­no­ści, co przed­tem: kap­cie, ko­szu­la noc­na, wąsy, szlaf­my­ca, unie­sio­na ręka i świecz­ka. Roz­glą­dał się przez chwi­lę, a po­tem stwier­dził:
 – No, no. Te­raz to co in­ne­go. Do­bra ro­bo­ta.
 Po­kle­pał przy­jaź­nie Ro­ber­ta, a po­tem znik­nął zno­wu:
 naj­pierw świe­ca, po­tem wąsy, ko­szu­la noc­na i na koń­cu oba kap­cie.
 To, co po­wie­dział pan Bean, sta­no­wi­ło nie lada wy­raz uzna­nia. Lu­bił swo­je zwie­rzę­ta, ale nie­czę­sto je chwa­lił.
 – Przy­najm­niej nie wy­szło tak głu­pio jak w spra­wie okien­ni­cy – stwier­dził Ro­bert. – Chy­ba zro­zu­miał, że nie je­ste­śmy zu­peł­nie po­zba­wie­ni od­po­wie­dzial­no­ści. W każ­dym ra­zie mam taką na­dzie­ję. Co po­wie­cie na to, że­by­śmy te­raz spró­bo­wa­li się tro­chę prze­spać?
 Na dwo­rze nie­co się uspo­ko­iło. Sły­sze­li, jak wiatr pę­dzi co­raz da­lej, jak gdy­by w koń­cu zre­zy­gno­wał z ata­ko­wa­nia domu tak pil­nie strze­żo­ne­go i wy­brał się na po­szu­ki­wa­nie ko­lej­nej ofia­ry. Zwie­rzę­ta uło­ży­ły się w swo­ich łóż­kach, ode­tchnę­ły głę­bo­ko. I wła­śnie w tej chwi­li w od­le­głym ką­cie kuch­ni roz­legł się ci­chy skrzek.
 Wia­do­mo, że kie­dy coś za­skrze­czy w ciem­nym po­miesz­cze­niu, na­wet nie­zbyt gło­śno, to taki od­głos w środ­ku nocy musi bu­dzić lęk. Gdy­by Jinx był sam, od razu wy­szedł­by z kuch­ni – a przy­najm­niej za­czął­by, idąc, ale już przy drzwiach pę­dził­by co sił w ła­pach, by czym prę­dzej zna­leźć się w piw­ni­cy i ukryć za ba­rył­ką z cy­drem. Jed­nak znaj­do­wał się prze­cież w to­wa­rzy­stwie in­nych zwie­rząt, mu­siał więc spro­stać swo­jej re­pu­ta­cji osob­ni­ka śmia­łe­go, wol­ne­go i nie­ustra­szo­ne­go. Ode­zwał się więc groź­nym gło­sem:
 – Ale, ale. Co to ta­kie­go? – po czym ru­szył na zwiad. Tak to bywa z od­wa­gą, czę­sto po­stę­pu­je­my dziel­nie, bo bo­imy się, żeby nas nie wzię­to za tchó­rzy.
 Jinx pod­szedł do lo­dów­ki i wsu­nął pod nią nos. Niuch­nął trzy razy ci­chut­ko, po ko­cie­mu. Za­raz po nim zro­bi­li uży­tek ze swo­ich no­sów Ro­bert i Je­rzyk – dwa po­tęż­ne, ha­ła­śli­we psie niu­chy.
 – Pió­ra! – stwier­dził Jinx.
 – Ja­kiś ptak – stwier­dził Ro­bert.
 – Wiatr mu­siał go przy­wiać przez drzwi – wy­wnio­sko­wał Je­rzyk.
 – Na po­moc! – ode­zwa­ło się coś pod lo­dów­ką ni­kłym, skrze­kli­wym gło­sem.
 Jinx się­gnął łapą, wy­czuł pta­sią nogę i po­cią­gnął. Gdy tyl­ko gość zo­stał wy­do­by­ty spod lo­dów­ki, spró­bo­wał wstać, ale był tak wy­cień­czo­ny, że od razu prze­wró­cił się na bok.
 – Spo­koj­nie, ko­le­go – rzekł Jinx. – Chło­pa­ki, za­nie­ście go do pie­ca, niech się roz­grze­je. Tyl­ko ostroż­nie. Naj­le­piej za nogi, Je­rzy­ku. Tak bę­dzie naj­le­piej.
 – Ja się nim zaj­mę – po­wie­dział Ro­bert, wziął ostroż­nie pta­ka do py­ska i za­niósł go do cie­płe­go pu­deł­ka po cy­ga­rach.
 – Ach, ten wiatr! – jęk­nął ptak.
 – Jak się na­zy­wasz, pta­ku? – spy­tał Jinx. – Je­steś obcy w tych stro­nach?
 – Zo­staw go w spo­ko­ju – po­wie­dział Ro­bert. – Niech wy­po­czy­wa. Wszyst­kie py­ta­nia mo­żesz mu za­dać ju­tro rano.
 – W po­rząd­ku – rzekł Jinx i legł zno­wu na swo­jej wy­twor­nej po­dusz­ce. – No, może wresz­cie te­raz uda mi się za­snąć.
 Wiatr już nie wró­cił, po nie­dłu­giej chwi­li w kuch­ni sły­chać było tyl­ko, jak gość po­ję­ku­je ci­cho przez sen. Roz­le­ga­ło się też ci­che chra­pa­nie ku­zy­na Au­gu­stu­sa, któ­ry utra­ciw­szy miej­sce w pu­deł­ku po cy­ga­rach, wraz ze swo­imi trze­ma ku­zy­na­mi uło­żył się do snu mię­dzy przed­ni­mi ła­pa­mi Ro­ber­ta.
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Zwie­rzę­ta mia­ły za sobą cięż­ką noc, więc kie­dy pani Bean ze­szła rano do kuch­ni, żeby przy­rzą­dzić śnia­da­nie dla pana Be­ana oraz dwóch ad­op­to­wa­nych chłop­ców, By­ra­ma i Ado­ni­ra­ma, wciąż jesz­cze smacz­nie spa­ły.
 Pani Bean była nie­wy­so­ką, pulch­ną ko­bie­tą o ży­wych czar­nych oczach i po­licz­kach, któ­re przy­po­mi­na­ły ja­błusz­ka. Nikt nie wie­dział, jak wy­glą­da pan Bean bez za­ro­stu i tak samo nikt nie miał po­ję­cia, jak wy­glą­da­ła­by pani Bean bez far­tu­cha. Wszyst­kie zwie­rzę­ta prze­pa­da­ły za nią, a ona za nimi, więc za­wsze mo­gły spo­dzie­wać się ja­kichś mi­łych nie­spo­dzia­nek na ko­la­cję. Pie­kła na­wet tor­ty na ich uro­dzi­ny. Tyl­ko dla Pani Wi­śni, któ­ra tor­tów nie lu­bi­ła, pie­kła uro­dzi­no­wą szar­lot­kę. Pani Wi­śnia była jed­ną z krów.
 Jinx obu­dził się, ziew­nął i nie prze­ry­wa­jąc po­ran­nej to­a­le­ty, udał się pod piec, żeby zaj­rzeć do pu­deł­ka po cy­ga­rach.
 – No, pro­szę – stwier­dził. – Chy­ba czu­jesz się le­piej?
 Rze­czy­wi­ście, ptak wstał i wy­gła­dzał so­bie pió­ra. Był to przy­stoj­ny czar­no-bia­ły dzię­cioł, o czer­wo­nym łeb­ku.
 – To dzię­ki wam – ode­zwał się grzecz­nie ptak. – A czy ze­chciał­byś mi po­wie­dzieć, gdzie ja je­stem?
 – Nic prost­sze­go, znaj­du­jesz się w pu­deł­ku po cy­ga­rach, obok pie­ca w kuch­ni pani Bean – od­po­wie­dział Jinx.
 – Nie, nie, źle mnie zro­zu­mia­łeś – rzekł dzię­cioł.
 – Chciał­bym wie­dzieć, w ja­kiej czę­ści kra­ju się zna­la­złem. Bo wi­dzisz, zmie­rza­łem na pół­noc, żeby spę­dzić lato w na­szym sta­rym ro­dzin­nym domu w Wa­szyng­to­nie, kie­dy po­rwał mnie wi­cher. Oba­wiam się, że bar­dzo zbo­czy­łem z tra­sy.
 – Ja my­ślę – po­wie­dział kot. – Wy­lą­do­wa­łeś w sa­mym środ­ku sta­nu Nowy Jork.
 – Stan Nowy Jork? – po­wtó­rzył dzię­cioł. – Do­praw­dy, nig­dy nie by­łem do­bry z geo­gra­fii. Gdzie jest stan Nowy Jork?
 – No, co ty?! – zdzi­wił się Jinx. – Chcesz mi po­wie­dzieć, że nie wiesz, gdzie leży stan Nowy Jork?
 – Nie chcę ci po­wie­dzieć, tyl­ko ci mó­wię – spro­sto­wał dzię­cioł. – To nie­zu­peł­nie to samo.
 – Może i nie – przy­znał kot, któ­re­mu już za­czy­na­ło mą­cić się w gło­wie. – Ale mu­szę po­wie­dzieć…
 Wte­dy jed­nak po­chy­li­ła się nad nimi pani Bean.
 – Co tu się dzie­je? – spy­ta­ła. – A, to ty, Jinx. I -niech mnie, prze­cież to dzię­cioł! O, nie, w ta­kim ra­zie bar­dzo was pro­szę, wyjdź­cie na ze­wnątrz. Oczy­wi­ście, że mo­że­cie przyj­mo­wać przy­ja­ciół w domu, ale w mo­jej kuch­ni nie ma miej­sca dla dzię­cio­ła. Wiesz, ja­kie po­glą­dy wy­zna­je pan Bean co do pta­ków w domu. Nie lubi, żeby la­ta­ły tu i tam. Boi się, że za­plą­czą się w jego wąsy. Śmiem twier­dzić, że to bez sen­su, ale ta­kie są re­alia. No, już, na po­dwór­ko. Obaj.
 Otwo­rzy­ła drzwi. Jinx i dzię­cioł wy­szli na dwór, za nimi oba psy, któ­re też się obu­dzi­ły i z za­in­te­re­so­wa­niem przy­słu­chi­wa­ły się roz­mo­wie.
 – Mó­wisz po­waż­nie, że nie wiesz, gdzie znaj­du­je się stan Nowy Jork? – spy­tał Ro­bert. Dzię­cioł tym­cza­sem po­fru­nął na pień wiel­kie­go wią­zu i za­czął wy­stu­ki­wać dziu­rę w ko­rze, szu­ka­jąc so­bie cze­goś na śnia­da­nie.
 – Oczy­wi­ście, że mó­wię po­waż­nie – od­po­wie­dział. Stuk­nął kil­ka razy dzio­bem, odłu­pał ka­wa­łek kory, po czym wy­cią­gnął z otwo­ru ma­łe­go ro­bacz­ka i zjadł go. – Hm – stwier­dził – jaki de­li­kat­ny. Bar­dzo smacz­ny. Bo wi­dzi­cie, my w Wa­szyng­to­nie nie mo­że­my za­przą­tać so­bie gło­wy wszyst­ki­mi po­zba­wio­ny­mi zna­cze­nia za­kąt­ka­mi tak wiel­kie­go kra­ju.
 – Ach, czyż­by?! – obu­rzył się Jinx. – Jak na dzię­cio­ła, wy­so­kie masz o so­bie mnie­ma­nie. Pew­nie je­steś ja­kąś bar­dzo waż­ną po­sta­cią tam, w Wa­szyng­to­nie. I pew­nie dzi­wisz się, że cię nie po­zna­je­my?
 – Mo­gli­ście wi­dzieć moje zdję­cia w ga­ze­cie – od­parł dzię­cioł. – Za­miesz­cza­li je wie­lo­krot­nie. Je­ste­śmy do­syć zna­ną ro­dzi­ną. Od wie­lu po­ko­leń za­miesz­ku­je­my dziu­plę w ja­wo­rze ro­sną­cym na te­re­nie ogro­du Bia­łe­go Domu. Naj­star­szy syn za­wsze bie­rze imię od jed­ne­go z pre­zy­den­tów. Za­ło­ży­ciel rodu na­zy­wał się Abra­ham. Mój dzia­dek, Wo­odrow, był słyn­nym dzię­cio­łem. Jesz­cze jako jaj­ko wy­padł z gniaz­da. Pre­zy­dent we wła­snej oso­bie prze­cho­dził wła­śnie do­łem, a Wo­odrow wpadł do jego kie­sze­ni. Po­wę­dro­wał w ten spo­sób do Bia­łe­go Domu i wy­kluł się na­stęp­ne­go dnia w kie­sze­ni, gdzie zna­lazł go ktoś z ob­słu­gi i wy­niósł z po­wro­tem na dwór. A więc Wo­odrow uro­dził się na­praw­dę w Bia­łym Domu. Ja na­to­miast – do­dał – na­zy­wam się John Qu­in­cy.
 Psy były wy­raź­nie pod wra­że­niem, mo­gąc go­ścić ko­goś tak dys­tyn­go­wa­ne­go na swo­im po­dwór­ku, na­wet Ji­nxo­wi to za­im­po­no­wa­ło. Nie za­mie­rzał jed­nak tego oka­zy­wać. Wzru­szył ra­mio­na­mi i za­śmiał się po­gar­dli­wie, po czym ru­szył w kie­run­ku obo­ry, psom po­zo­sta­wia­jąc ciąg dal­szy roz­mo­wy.
 Trzy kro­wy: Pani Wan­da, Pani Wi­śnia i Pani Wil­hel­mi­na spo­ży­wa­ły śnia­da­nie na pa­stwi­sku za obo­rą, ale Jinx wszedł do środ­ka. W ką­cie zwi­sa­ła nić pa­ję­cza; kot mu­snął ją de­li­kat­nie łapą – był to dzwo­nek do drzwi pana Weba. Po chwi­li po nici zbiegł szyb­ko mały pa­jąk, któ­ry za­trzy­mał się do­kład­nie na wy­so­ko­ści ucha Ji­nxa. Była to pani We­bo­wa, krą­glut­ka mała pa­ję­czy­ca, bar­dzo dum­na z tego, że przy­po­mi­na po­nie­kąd pa­nią Bean, bo też i rze­czy­wi­ście ist­nia­ło nie­ja­kie po­do­bień­stwo, zwłasz­cza pod wzglę­dem tu­szy oraz skłon­no­ści do nie­ustan­nej krzą­ta­ni­ny. Na­to­miast z twa­rzy obie pa­nie wy­glą­da­ły cał­kiem róż­nie.
 – Dzień do­bry – ode­zwa­ła się pa­ję­czy­ca do Ji­nxa. – Web wy­brał się na swój po­ran­ny spa­cer. W czym mogę po­móc? – prze­ma­wia­ła mi­łym, dźwięcz­nym gło­si­kiem, cho­ciaż bar­dzo ci­chut­kim. Pa­ją­ki w ogó­le są roz­mow­ne, o czym mało kto wie, po­nie­waż mu­szą wejść do ucha, żeby było je sły­chać – cze­go sta­ra­ją się nie ro­bić, bo wie­dzą, jak to ła­sko­cze.
 – In­te­re­sy – wy­ja­śnił kot. – W któ­rą stro­nę po­szedł?
 – Chy­ba na dach. Naj­le­piej wejdź i sprawdź.
 Pan Web prze­ja­wiał skłon­ność do ty­cia, więc dla utrzy­ma­nia fi­gu­ry re­gu­lar­nie za­ży­wał ćwi­czeń fi­zycz­nych. Tym­cza­sem wcze­sną wio­sną było zbyt wil­got­no na dłu­gie spa­ce­ry, więc żeby nie prze­mo­czyć nóg, od­by­wał je za­zwy­czaj po da­chu obo­ry. Czte­ry okrą­że­nia wzdłuż kra­wę­dzi to dla pa­ją­ka tyle, co dla nas ki­lo­metr.
 Pan Web uwiel­biał opo­wia­dać o swo­ich do­świad­cze­niach ban­ko­wych, więc przez go­dzi­nę albo na­wet dłu­żej ga­dał i ga­dał, a Jinx słu­chał go uważ­nie. Tyle że kot chciał się do­wie­dzieć, jak za­ło­żyć bank, na­to­miast nie in­te­re­so­wa­ła go opo­wieść o tym, jak do ban­ku do­stał się ra­buś, a pan Web ugryzł go w nogę, zmu­sza­jąc w ten spo­sób do uciecz­ki – ani o strasz­li­wych wal­kach, ja­kie pan Web to­czył z czar­ny­mi gą­sie­ni­ca­mi, któ­re za­czę­ły zja­dać bank­no­ty. Prze­rwał więc w koń­cu:
 – Tak, tak. To wszyst­ko bar­dzo cie­ka­we, ale jak wła­ści­wie za­kła­da się bank?
 – Jak za­ło­żyć bank? Nic ła­twiej­sze­go – za­pew­nił go pan Web. – Trze­ba go za­ło­żyć, za­cząć dzia­łal­ność i to wszyst­ko. Po­tem klien­ci przy­no­szą pie­nią­dze, a ty trzy­masz je pod klu­czem. A jak chcą do­stać je z po­wro­tem, wy­pi­su­ją czek.
 – A to co ta­kie­go? – zdzi­wił się Jinx.
 – Wy­obraź so­bie – po­wie­dział pan Web – że mam tro­chę oszczęd­no­ści w two­im ban­ku, a chcę zwró­cić
 Ro­ber­to­wi czter­dzie­ści cen­tów, któ­re je­stem mu wi­nien. Nie idę i nie wy­cią­gam pie­nię­dzy sam, tyl­ko za­miast tego wrę­czam mu czek, na któ­rym jest na­pi­sa­ne: „Bank Ji­nxa. Wy­pła­cić Ro­ber­to­wi czter­dzie­ści cen­tów”.
 I pod­pi­su­ję swo­im imie­niem. Ro­bert przy­no­si czek do cie­bie, a ty mu da­jesz moje pie­nią­dze.
 – Coś mi mówi, że żad­ne ze zna­jo­mych zwie­rząt nie ze­chcia­ło­by mi po­wie­rzyć swo­ich oszczęd­no­ści – rzekł Jinx po chwi­li na­my­słu. – Na­wet, gdy­by któ­reś z nich ja­kieś mia­ło!
 – Praw­dę mó­wiąc – od­parł pan Web – i ja tak są­dzę. Nikt nie wąt­pi w two­ją uczci­wość. Nie o to cho­dzi. Ale sam wiesz, róż­ne sztucz­ki się cie­bie trzy­ma­ją. Nie, na pre­ze­sa ban­ku trze­ba zna­leźć ko­goś in­ne­go, ko­goś bu­dzą­ce­go po­wszech­ne za­ufa­nie, jak na przy­kład Pani Wan­da. Albo ko­goś, kto nosi zna­ne na­zwi­sko. Czy mó­wi­łem ci, jak kie­dyś pre­zes Har­ding…
 – Mó­wi­łeś, mó­wi­łeś – prze­rwał Jinx. – Ale przy oka­zji o czymś so­bie przy­po­mnia­łem. Zgad­nij, kogo wczo­raj do nas przy­wia­ło! Joh­na Qu­in­cy’ego Adam­sa!
 – John Qu­in­cy… Co ta­kie­go? – za­wo­łał pan Web.
 – Nie, Jinx, nie chcesz chy­ba przez to po­wie­dzieć.
 – Prze­cież mó­wię – wtrą­cił Jinx. – Tak się na­zy­wa. Tyle że jest po pro­stu dzię­cio­łem – po czym opo­wie­dział pa­ją­ko­wi całą hi­sto­rię.
 Pan Web był bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­ny.
 – Tam do li­cha, Jinx, to wła­śnie on musi zo­stać pre­ze­sem two­je­go ban­ku! To brzmi wy­śmie­ni­cie: „Jinx Bank. Pre­zes: John Qu­in­cy Adams.” Wszyst­kie zwie­rzę­ta w pro­mie­niu wie­lu mil będą wy­ła­zić ze skó­ry, żeby mieć ra­chu­nek w tym ban­ku. Może zdo­łasz go na­mó­wić, żeby się u nas osie­dlił i zo­stał pre­ze­sem?
 – Rze­czy­wi­ście, nie­zła myśl – stwier­dził kot. – Dzię­ki, Web. Do zo­ba­cze­nia.
 Jinx wró­cił czym prę­dzej na po­dwó­rze, gdzie zgro­ma­dzi­ło się już cał­kiem spo­ro zwie­rząt pra­gną­cych po­dzi­wiać zna­mie­ni­te­go go­ścia.
 Tym­cza­sem jed­nak ów zna­mie­ni­ty gość wspiął się tak wy­so­ko, że znik­nął po­śród li­ści ja­wo­ru i nie wi­dać go było z zie­mi. Zgro­ma­dze­ni sły­sze­li za to po­stu­ki­wa­nie moc­ne­go dzio­ba oraz peł­ne za­chwy­tu okrzy­ki: „Wy­śmie­ni­ty!”, kie­dy zja­dał ko­lej­ne­go pę­dra­ka.
 – Halo, Joh­nie Qu­in­cy! – za­krzyk­nął Jinx. – Za­pra­szam na dół! Mam dla cie­bie pro­po­zy­cję.
 Dzię­cioł sfru­nął i za­siadł na ni­skiej ga­łę­zi.
 – Do­praw­dy, moi przy­ja­cie­le – oznaj­mił – mu­szę was prze­pro­sić. Wie­dzia­łem tak mało o wa­szym wspa­nia­łym sta­nie Nowy Jork. Tym­cza­sem tu­tej­sze pę­dra­ki są na­praw­dę pysz­ne – kłap­nął dzio­bem. – Ja­kie one jędr­ne! Co za aro­mat – peł­ny, a za­ra­zem de­li­kat­ny!
 Aż kusi mnie nie­co, żeby zo­stać tu na ja­kiś czas, je­śli nie ma­cie nic prze­ciw­ko temu. Chciał­bym dłu­żej ra­czyć się tymi przy­sma­ka­mi.
 – Miło mi to sły­szeć – rzekł Jinx, po czym opo­wie­dział mu o pla­nach za­ło­że­nia ban­ku i uczy­nie­nia Joh­na Qu­in­cy’ego pre­ze­sem.
 – To wiel­ki za­szczyt – od­parł dzię­cioł. – Jed­nak mu­szę być z tobą szcze­ry. Wiem bar­dzo nie­wie­le o ban­ko­wo­ści.
 – My też nic nie wie­my – od­po­wie­dział Jinx – więc co to za róż­ni­ca?
 – Czy ja wiem? – za­sta­no­wił się John Qu­in­cy. – Przy­zna­ję, że to cie­ka­wa pro­po­zy­cja. Wa­szyng­ton bywa bar­dzo mę­czą­cy. Bale, przy­ję­cia, po­li­tycz­ne kon­fe­ren­cje, in­try­gi dy­plo­ma­tycz­ne – tak wie­le się dzie­je, że cza­sem aż trud­no wy­trzy­mać. Czę­sto my­śla­łem, że przy­jem­nie by­ło­by spę­dzić lato po­śród pro­stych miesz­kań­ców wsi, dzie­ląc ich pro­ste przy­jem­no­ści. A może – kto wie? – moje roz­le­głe do­świad­cze­nie i głę­bo­ka zna­jo­mość lu­dzi oraz miast im tak­że się przy­da. Tak, zga­dzam się.
 – Świet­nie – stwier­dził Jinx. – W ta­kim ra­zie chodź­my po­roz­ma­wiać z Fry­de­ry­kiem. I tak mu­szę się z nim spo­tkać, bo trze­ba omó­wić kwe­stię wy­bo­rów.
 – A kim jest Fry­de­ryk, je­że­li wol­no spy­tać? – za­in­te­re­so­wał się dzię­cioł.
 – Fry­de­ryk? No, Fry­de­ryk, to po pro­stu Fry­de­ryk. Jest de­tek­ty­wem i po­etą, i – no, wie­le moż­na by o nim po­wie­dzieć. Bę­dzie mu­siał być two­im se­kre­ta­rzem, po­nie­waż jest je­dy­nym zwie­rzę­ciem na far­mie, któ­re po­tra­fi do­brze czy­tać i pi­sać. Jest pro­sia­kiem.
 – Pro­sia­kiem! – wy­krzyk­nął John Qu­in­cy i ro­ze­śmiał się ser­decz­nie. – A niech mnie, to ci do­pie­ro wiej­ska przy­go­da. Praw­dzi­wy pro­siak! No, no!
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Przez na­stęp­ne dwa ty­go­dnie na far­mie pań­stwa Bean pa­no­wa­ło wiel­kie oży­wie­nie. Po­mysł urzą­dze­nia wy­bo­rów pre­zy­denc­kich przy­ję­to z wiel­kim en­tu­zja­zmem. Wszyst­kie zwie­rzę­ta były zda­nia, że stwo­rze­nie pierw­szej re­pu­bli­ki zwie­rząt to nie­zwy­kłe wy­da­rze­nie. Rzecz ja­sna, żad­ne z nich nie wie­dzia­ło zbyt wie­le ani o po­li­ty­ce – jak za­kła­da się re­pu­bli­kę, czy jak prze­pro­wa­dza się wy­bo­ry, jed­nak Fry­de­ryk spraw­dził to w swo­jej en­cy­klo­pe­dii, a i John Qu­in­cy słu­żył po­mo­cą. Dzię­cioł miesz­kał prze­cież w Wa­szyng­to­nie, więc wie­dział wszyst­ko na te­mat spra­wo­wa­nia wła­dzy.
 Fry­de­ryk i Jinx oraz jesz­cze kil­ko­ro in­nych chcie­li prze­pro­wa­dzić wy­bo­ry od razu, ale kie­dy John Qu­in­cy o tym usły­szał, stwier­dził, że po­win­ni za­cze­kać, aż za­cznie dzia­łać bank.
 – Mó­wisz tak tyl­ko dla­te­go, że bę­dziesz pre­ze­sem na­sze­go ban­ku – za­rzu­cił mu Fry­de­ryk.
 – Za­pew­niam cię – rzekł John Qu­in­cy – że wca­le mi nie spiesz­no do ob­ję­cia tej funk­cji. Na­to­miast, o ile do­brze zro­zu­mia­łem, chce­cie stwo­rzyć re­pu­bli­kę głów­nie po to, żeby sku­tecz­nie za­rzą­dzać go­spo­dar­stwem pod nie­obec­ność pana Be­ana. Tym­cza­sem, jak sły­sza­łem, pan Bean prze­cież bę­dzie tu jesz­cze przez mie­siąc, a w do­dat­ku, je­że­li nie uwie­rzy, że po­tra­fi­cie speł­nić tak od­po­wie­dzial­ne za­da­nie, być może nie wy­je­dzie wca­le. Naj­lep­szy spo­sób, żeby go prze­ko­nać, to za­cząć wła­śnie od ban­ku.
 – Ale dla­cze­go nie mo­że­my zro­bić obu rze­czy na­raz? – zdzi­wił się Jinx.
 – Bo uru­cho­mie­nie ban­ku po­trwa dłu­żej – oznaj­mił dzię­cioł. – Każ­dy może w pięć mi­nut za­ło­żyć so­bie re­pu­bli­kę. Ale bank. Prze­cież nie ma­cie jesz­cze na­wet skarb­ca.
 – Skarb­ca? – po­wtó­rzył Fry­de­ryk.
 – No, wła­śnie – stwier­dził John Qu­in­cy. – Każ­dy bank musi mieć skar­biec. Taki, do któ­re­go nie do­sta­ną się ra­bu­sie. Skar­biec po­wi­nien mie­ścić się pod zie­mią, mieć sta­lo­we wro­ta i ktoś przez cały czas musi go pil­no­wać. Tam prze­cho­wu­je się pie­nią­dze i kosz­tow­no­ści.
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